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T e l e g r a f i c z n e  w i a d o m o ś c i  G a z .  >V. Ks. P o z i i .
K o p e n h a g a ,  2. Grudnia. — Berlingska gazeta donosi, ze 

rząd duński jeszcze nie odpowiedział na depeszę Russela z dnia 20. 
Listopada.

L o n d y n ,  3. Grudnia.— G a z e t t e  ogłasza depeszę lorda Rus­
sela z d. 20. z. m. do gabinetu duńskiego. W tejże domaga się Rus­
sel zaspokojenia zażaleń Szlezwiczanów, ubolewa że bezskutecznemi 
pozostały przedstawienia Anglii w tej mierze, które Francya i Ro- 
sya popierały i radzi przyjąć plan, który na podstawach zapropo­
nowanych przez Russela jest rozwinięty, zwłaszcza że Rosya go także 
poleca a Francya uważa godnym uwzględnienia.

 Z Nowego Jorku donoszą, że wiadomość o zadanej klęsce
jenerałowi Sieglowi przez jenerała Jacksona jest płonną.

M a r s y l i a ,  3 Grudnia. — Z Liworna donosi telegram, że 
książę następca tronu pruskiego wraz z małżonką tam przybyli.

 Wedle wiadomości z Awinionu, Rodan zalał tameczne nad­
brzeża i na wielu miejscach wielkie sprawił spustoszenia.

T u r y n ,  3 Grudnia wieczorem. — Nie udało się Cassiniemu 
utworzyć ministerstwo. Podziękował za mandat. Płonną jest po­
głoska , jakoby Ponza i Martino otrzymali podobne polecenie. Za­
ręczają zaś, że prefekt turyński Pasolini z polecenia królewskiego 
zajmuje się utworzeniem nowego gabinetu.

O p i n i o n e  wciąż się oświadcza przeciw wydziałowym mini­
sterstwom. ______________

B e r l i n ,  4. Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać byłemu nadradzcy 
rejencyjnemu i nadburmistrzowi H a s s e l b a c h o w i  w Magdeburgu order 
korony królewskiej 2. klasy, a zamianować sędziego W e n t z l a  w W ro­
cławiu radzcą przy sądzie miejskim tamże.

B e r l i n ,  3. Grudnia. — Deputacya z powiatu loewenbergskiego po­
dała adres lojalny 6424 podpisami opatrzony, na który król JMość dał 
w d. 24. Listopada następującą odpowiedź: Wam wszystkim mogę tylko 
podziękować za patryotyczne uczucia, które u tronu składacie. Spo­
dziewam s ię , że konserwatywne zasady, które jako podstawy w moim 
programie z r. 1858 wyrzekłem, ale które mylnie wykładano, znów do 
znaczenia coraz więcej będą wprowadzane. Konstytucya, k tórą po śp. 
bracie przejąłem i zaprzysiągłem, tworzy zasadę państw a; nigdy przecie 
nie dopuszczę, aby drogą się puszczano, która równie na konstytucyi me 
jest uzasadniona, jako też nie zgadza się z prawami korony. Wynurzy­
liście szczególniej podziękowanie za organizacyą armii. W ielokrotnie 
to iuż wypowiedziałem, że ona jest mojem najwłaściwszem dziełem. Nie 
zapomnę nigdy, że landwera w dawniejszych latach wielkich rzeczy do- 
kazała- ale przy rozwinięciu się przemysłu odtąd w kraju i z innych eko­
nomicznych względów nie można utrzymać jej w tej formie i dla tego by­
łem znaHony puścić sią inną drogą, ażeby powszechne uzbrojenie spra­
wdzić. Nad spodziewanie moje znalazłem przytem wielki opór i to jest 
bolesnem doświadczeniem dla mnie, ponieważ dzieło reorganizacyi ar­
mii równie ku dobru całości, jako też każdego z osobna nastąpić po­
winno i nie zachodzi przeciążenie przytem finansowe, jak to przeciwnie 
chciano wykazać. Oponenci chcą w części, aby nie było wcale armii, 
pouieważ nie chcą też żadnego rządu z siłą i powagą. Moi panowie, 
wiem o tern , że konserwatywne uczucia znajdują w waszych powiatach 
swoją reprezentacyą; starajcie się teraz w dalszych je kołach rozszerzać. 
Wówczas możemy być pewni, że znów lepsze czasy nastaną. Miejcie ze 
mną zaufanie moi panowie, bo Bóg jeszcze nigdy P rus nie zapomniał.

_  W tych dniach toczyło się tu  znowu lalka procesów prasowych. 
I tak przed senatem kryminalnym tutejszego kamergerichtu toczył się 
wczoraj ptoces przeciwko drukarzowi Genschowi, redaktorem Muelle- 
rowi Holdheimowi i Bernhardtowi. W pierwszych swych numerach 
zamieściła »Tribuene« 2 obrazy, z których jeden przedstawiał » w alkę 
ze smokiem*, drugi *egzamen oficerski«.Obrazy te znajdowały się tak ­
że w uwiadomieniu zamieszczonem w Y o l k s - Z t g  i w Gazecie Yossa .

W obydwóch tych obrazach znajdowała prokuratorya obrazę majestatu 
wyszydzanie rozporządzeń władzy i obrazę stanu oficerskiego. Sąd miej­
ski uznał oskarżonych niewinnymi obrazy m ajestatu , natom iast wskazał 
za obrazę stanu oficerskiego Genscha na 40 tał. grzywien, Muellera 
i Holdheima po 20 tal. i B ernhardta na 5 tal. P rokuratorya i obżało- 
wany Hensch zanieśli apelacyą. Król. kam ergericht potwierdził wy­
rok pierwszej instancyi. Sprawa toczyła się tajnie z wykluczeniem pu­
bliczności. *

Tegoż d. toczyła się przed wydziałem kryminalnym sądu miejskiego 
sprawa przeciwko redaktorowi V o l k s - Z t g ,  Holdheimowi. Inkrym i­
nowane były 3 artykuły wstępne z numerów 126, 138 i 156, o obrazę 
ministerstwa stanu resp. naruszenie spokoju. W  nr. 126 było powie­
dziane: »Ministerstwa nikt nie rozumie; ono także nie rozumie nikogo: 
również ministeryum nie pojmuje swego czasu.« W nr. 138 uczyniony 
jest ministerstwu zarzut, jakoby stronnictwa polityczne jedno na drugie 
poduszczało. Nr. 156 przemawiał przeciwko S t e r n - Z t g ,  »jako pół- 
urzędowej prasie*, redakcyi zarzucał brak zdolności, członków tejże 
nazkwa »pismakami najętemi« a którym dają żołd. Prokurator wniósł
0 wskazanie Holdheima, ze wyględu na kilkakrotne już przekroczenia 
prawne przez niego popełnione, na trzymiesięczne więzienie i 40 talarów 
grzywien. S ąd , któremu przewodniczył radzca sądu miejskiego P iel- 
ćhen, uznał po przydłuższej naradzie oskarżonego niewinnym. Reak­
cyjne i liberalne stronnictwa, tak motywował sędzia swój wyrok, są wy­
rażenia zmienne, których zaczepić nie można, które nikogo obrażać nie 
mogą, rząd państwa nigdy też nie oświadczył, że S t e r n  Z tg . jest pół- 
urzędowym organem, a kiedy się to nie stało, nazwa »pismaki najęte*, 
lub »dający żołd*, nie może być obrażą ministerstwa. Co się zaś tyczy 
pierwszego artykułu , który orzeka, że ministeryum nikt nie pojmuje, 
są to subjektywne zapatrywania, które pozwolone być powinny.

K rólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  25. Listopada. — W  tej chwili zakończyła się pier­

wsza publiczna sesya rektora, dziekanów i profesorów tutejszej szkoły 
głównej, poprzedzająca rozpoczęcie prelekcyj we wszystkich fakultetach, 
które jutro ma nastąpić. Nazwą pierwszej sesyi tylko ochrzcono te inau- 
guracyą uniwersytetu, dla tego jak  się zdaje, że jakąś wystawniejszą 
uroczystość ma zamiar jeszcze raz wyprawić p. Krzywicki, gdy wszyst­
kie fakulteta już będą kompletnie obsadzone. Wyraźnie bowiem zape­
wniał, że jeszcze dużo brakuje do skompletowania katedr zamierzonych, 
że więc właściwa inauguracya wtedy dopiero miejsce mieć będzie, gdy 
to nastąpi. Teraz więc nie było ani w. księcia, ani Wielopolskiego, ani 
też nikęgo reprezentującego większą naukową powagę. Tylko purpu­
rowy ubiór arcybiskupa przyświecał na pierwszym rzędzie krzeseł. Z tąd 
najwyższą osobą figurującą był sam p. Krzywicki, i wszystkie wielkości 
przez niego zbudowane. Przed krzesłami było próżne miejsce, oddzie­
lające prostych gości i młodzież, od wywyższenia pod ścianą, pod którą 
za stołem niebieskiem suknem okrytym, siedział rektor i dwóch dzieka­
nów. Podłoga od tego wywyższona aż do ławek publiczności, wyłożona 
była czerwonem suknem. W  przestrzeni zaś te j, po lewej stronie na 
ławkach gradusowych, siedzieli profesorowie szkoły głównej, mniej wię­
cej w liczbie 30, po prawej zaś stronie p. Krzywicki i sztab jego, gdzie 
się też mieścili i dwaj dziekani i pewnie inne jakie mnie nieznane wiel­
kości. Uroczystość się zaczęła od tego, że dyrektor kancelaryi komisyi 
oświecenia (czyli jak  dawniej nazywano, sekretarz jeneralny) pan Stroń- 
czyński odczytał ustawę o założeniu szkoły głównej. Po nim p. Krzywi­
cki w pięknie ułożonej mowie, oparł podstawę prawdziwej nauki na pra­
wości i czystości serca i duszy, dając jej cel być użytecznym bliźnim
1 ojczyźnie. Podczas mowy jego, niewątpliwie bardzo zajmującej, wyda­
rzyło się, iż gdy wspomniał, że głównie winniśmy uniwersytet staraniom  
męża, który chęciami swojemi dla kraju daje dowód wielkiej duszy i bez­
przykładnej stałości charakteru, bardzo znaczny między młodzieżą po­
wstał szmer, głównie objawiający się ucieraniem nosów. Drugą razą je­
szcze większy taki szmer powstał, gdy minister powiedział frazes, zre­
sztą tutaj stereotypowy że się spodziewa, iż młodzież postępowaniem 
swojem zawsze będzie pokazywać wierność dla monarchy. Skończył 
Krzywicki oddając od tej chwili prezydencyą w tym gmachu rektorowi 
Mianowskiemu. Wtedy tenże w mowie także bardzo stosownie powie­
dzianej wywodził, jak uniwersytetu zawsze budziły w narodzie życie, i że



2

ak a d e m ia  założona przez K aź m ie rz a  i Jag ie ł łę  w K rakow ie ,  p rzygo to ­
w a ła  św ie tność  P o lsk i  w 15. i  16. w ieku; w spom nia ł wiele imion, k tó re  
z niej wyszły, j a k  G rzegorza  z S anoka ,  Brudzew skiego , K o p e r n ik a  itp . 
Opow iedzia ł czyny i zasługi wielkiego kanc le rza ,  jej także wychow ańca, 
k tó r y  k ró lom  powagi d o d aw a ł ,  a le nie w spom nia ł,  że ten  kanc le rz  zwał 
s ię  Zam oyskim. T a k ie  opuszczenie niezawodnie d la  tego zrobił, ażeby 
p rzypadk iem  n a  wspom nienie tego im ien ia  młodzież głośnego p rzyk la -  
s k u  nie dała.

D ru g a  ta k że  okoliczność mowy p. M ianowskiego jes t bardzo  ciekawa. 
Mówiąc o u n iw e r s y te ta c h , d o tk n ą ł  ta k że  un iw ersy te tu  wileńskiego. 
O duchu  ożywczym tegoż un iw ersy te tu  z zapa łem  się w yraża ł ,  j a k  m ó ­
w ił :  » jako sam  niegdyś uczeń tegoż u n iw e rs y te tu ;« w spom nia ł  z u cz u ­
ciem M ickiew icza ,  i tę  okoliczność jakoś  zab ie ra ł  się mocniej rozwinąć, 
»że to  nie profesorow ie un iw ersy te tu  wileńskiego byli  powodem  rozn ie­
conego jej życ ia .  a le  że to  było sk u tk ie m  zabiegów samychż,e uczn i;  
w tem  spostrzeg ł  się j a k o ś ,  że za wiele by m oże p o w ie d z ia ł ; z p łynnej 
mowy zaczął się jakoś  j ą k a ć  i po tem  spadk iem  n ag łym  pospieszył sk o ń ­
czyć mowę u w a g ą ,  że m łodzież s a m a  p ilności do n a u k  w inna p r z y k ła ­
dać. P o  rek to rze  m ia ł  mowę prof. L e b r u n ,  ja k o  dz iekan  f a k u l t e tu  m e ­
dycyny, w k tórej zda ł  sp raw ę z p ięcio letn iego t rw a n ia  szko ły  medycznej. 
P o  n im  z całego g rona tych  uczonych ludz i  sam  jeden  prof. P le b a ń s k i  
zdoby ł się n a  ła c iń s k ą  mowę o zw iązku  h is to ry i  z p o l i ty k ą ,  w k tó re j  
ty le  ty lk o  było w idać ,  iż m u  chodziło nie tyle  o t r e ś ć ,  bo nic szczegól­
nego nie pow iedz ia ł ,  j a k  raczej o t o ,  żeby się cycerońsk iem  popisać  
wysłowieniem. To też uw ażać  by ło  m o ż n a ,  iż doskona le  i obficie k o ­
r z y s ta ł  z różnych  fo rm u larzy  in ieyałów p e ry odow ych ,  k tó re śm y  sobie 
k iedyś  wszyscy n a  zapas  notowali. W  ogóle lekcya  była dość czysta 
ła c iń sk a ,  lecz n ieraz sens ciemno był oddany, a  k i lk a  razy p an  p rofesor  
w czytaniu  n iem iłos iern ie  p rozodyą  ła m a ł .  M ało  k to  je d n a k  po traf i ł  to  
ocenić, t a k  że koniec końców, wasz poznańsk i ła b in n ik  kom ple tn ie  tu  
zaimponował. P o  p an u  P lebańsk im  dziekan  w ydzia łu  p r a w a ,  p. W oło­
w sk i ,  m ia ł  mowę o zak res ie  ca łym  n a u k i  p r a w a ,  z k tórej wnosićby n a ­
leża ło  , iż k ra j  nasz jeszcze bardzo  ubogi być m usi na  po lu  umieję tności ,  
k ied y  się n ik t  zdolniejszy nie zna laz ł  n a  dz iekana  w ydzia łu  p r a w a ,  od 
p. W ołowskiego. J a k o  p rak tyczny  p raw n ik  zapewne n ie ty lko  w Polsce, 
ale może w całej L uropie ,  m ato  k to  nad  p an a  Wołowskiego wyższym się 
p o k a ż e ;  lecz wartość jego n a  s tanow isku  um ie ję tności  bardzo je s t  p o sp o ­
li ta .  Z re sz tą  t ru d n o  coś więcej w ym agać od cz łow ieka ,  k tó ry  ca łe  życie 
b y ł  ty lko  p rak ty c zn y m  ju ry s tą .  T o  co powiedzia ł było wszystko dobre  
d o p o w ie d z e n ia  t a k  na  radz ie  m in is trów , ja k o  i w radz ie  s t a n u ;  lecz 
z k a ted ry  um ie ję tności prawnej były to  tylko ok lepane  kom una ły .  Wie- 
leby  powiedzieć m ożna ,  nie ta k  o fałszywości tego co m ów ił ,  j a k  o n ie ­
dosta teczności ; co p o k a z u je , że um ie ję tność  ja k o  u m ie ję tn o ść , je s t  m u 
zupe łn ie  o b c ą ; najw ybitn ie j zaś ten  n iedos ta tek  w tem  się p o k a z a ł , iż
0  p r a w i e  r zym sk iem  ledwie dwa słowa pow iedz ia ł ,  a  baw iły  go p raw a  
n a tu ry  i tym  podobne ogólniki.

N areszcie  zakończył r e k to r  M ia n o w sk i , jeszcze raz  się odzywając 
z zapow iedzią ,  iż ju t ro  o 6  ran o  odbędzie się nabożeńs tw o ,  po k tó rem  
re g u la rn e  k u r sa  rospocząć się mają. D. P .

— W edle  ko rcspondency i do O s t d .  Z t g ,  profesor  un iw ersy te tu  
Ja g ie l lo ń sk ie g o ,  Z. H e lc e l ,  k tó ry  złożywszy n iedaw no te m u  m a n d a t  
swój poselski na  krajowy sejm lw ow sk i,  bawi tu  od dni k i lk u ,  ma być 
przeznaczonym  n a  m in is tra  sp raw ied liw ośc i  w m iejsce kasz te lan a  D em ­
bowskiego. k tó ry ,  ja k  wiadomo, odchodzi. P odobn ież  m ów ią ,  że b an ­
k ie r  L a sk i  (spó ln ik  F re n k la )  m a  zostać d y rek to rem  b a n k u  i że d y re k to ­
rowie główni komisyi rzą d o w y c h , m ają  od nowego r o k u ,  p rzy b rać  n a ­
po  w rót nazwę m inistrów, o d e b ra n ą . im  po  r o k u  1831. W ogóle osoby 
m a jące  styczności z rzą d em ,  szepczą,  że m a rg r a b ia  W ie lopo lsk i  o b r a ­
du j e  te raz  z w. ks. K o n s ta n ty m  n ad  bardzo  ważnem i rzeczam i,  o k tó ­
rych  jednak  nic bliższego d o tą d  wiowiadomo.

K i j ó w ,  24. L i s to p a d a .— Dziś z r a n a  u m a r ł  t u  w Kijowie jenera ł-  
a d ju ta n t  ks iążę  H i la r io n  W asilczyków , k ijow ski wojenny gu b e rn a to r  
o raz  je n e ra l -g u b e rn a to r  w ołyńsk i i  p o d o lsk i ,  w ie lko radzca  cesa rsk i  
w z iem iach  ru sk ic h  a tem sam em  jeden  z naczelnych prześladowców  d u ­
c h a  i c ia ła  polskiego.

W i l n o ,  25. L i s to p a d a .— K u r .  W  i 1. og łasza  w części urzędowej 
n as tępu jący  wyrok polityczny: »O Jdany  pod  są d ,  w edług ustaw y po ­
łowo k ry m in a ln e j ,  komisyi s ą d u  wojennego, ustanowionej w m. ż y to m ie ­
r z u ,  b. u rzę d n ik  wołyńskiej izby k rym ina lne j  s e k re ta rz  koleg ia lny  D o­
brow olsk i  , za śpiewanie patryotycznego h y m n u ,  po ogłoszeniu  m ia s ta  
Ż y to m ie rza ,  n a  stop ie  w ojennej,  o raz  za  widoczne nieposłuszeństw o
1 zuchw ałość  d la  władzy w ojennej,  podczas t rzy m an ia  go pod  aresztem , 
s tosownie do konfirm aeyi sp raw u ją ce g o  obowiązek główno-dowodzącego 
w ojskam i k ijowskiego o k ręg u  wojskowego, nas ta łe j  d. 26. Czerwca r. b. 
pozbawiony zos ta ł  r a n g  i godności sz lacheck ich  zaliczony n a  służbę sze- 
regoąrn bez w ysług i.«

F r a n c ja .
P a r y ż ,  1 G rudn ia .  — Je n e ra ł  F o rey  donosi w depeszy datowanej 

p o d  d. 25 Paźdz .  z Orizaby, że ta m  p rzyby ł nakon iec  po  uciążliwych d r o ­
gach  p rżcpaśc i tych  i g ręzkich ,  w sk u te k  panu jących  ulewów. Z araz  po 
przybyciu  ta m  odby ł p rzeg ląd  n a d  w ojsk iem , k tó rego  zdrowie zna lazł  
w zadow ala jącym  s tan ie  i n a ty ch m ias t  za ją ł  się reo rgau izacyą  posiłków  
m e k sy k ań sk ich .  5000 w ojska f rancusk iego  pod  je n e ra łe m  B e r th ie r  ru -  
ru sz y ło  do J a la p y  obsadziło  w d. 1 L is to p a d a  P uen to  N ationale .  N a  
p rzy s ta n i  pod  V era  Cruzem  panow ały  wielkie b u rz e ,  ale o k rę ty  f ra n cu ­
sk ie  n a leżące  do floty n ieponiosły  żadnej znaczniejszej szkody. Tylko 
parow iec  »Chaptal«  rzucony  zos ta ł  n a  m ie liznę ,  ponieważ p ę k ły  ł a ń c u ­
chy u trzym ujące  go n a  kotwicy. S podziew ają  go się je d n a k  spławić. 
Osadę na lą d  sprowadzono. Z akup ione  m u ły  wozy i zapasy  m ą k i  w N o­
w ym  J o r k u ,  wyprawiono z t a m tą d  do V era  C ruzu  na  d. 12 L is topada .

— M o n i t o r  floty donosi z C hin ,  że A m erykan iu  W a rd ,  k tó ry  w s to ­

pn iu  je n e r a ła  dowodził C hińczykam i przeciw pow stańcom , zg inął pod 
N ingpo. Taip ingow ie s t rac i l i  700 w poległych i r annych  w wycieczce 
z Tse Hea. K lęskę  tę  zadał im  legion W a r d a  i s ta tk i  kanon iersk ie  »Con- 
fucius* i »Hardy.«  W a r d  p rzy p a tru jąc  się odwrotowi Taipingów przez 
p ersp e k ty w ę ,  zos tał k u lą  n iep rzy jac ie lską  w brzuch  ugodzony. U m ar ł  
nas tępnego  dn ia  n a  s t a tk u  »Hardy.« P o zo s ta w ił  m a ją te k  300,000 dola­
rów. N as tęp c y  po n im  jeszcze nie zamianowano.

— Nie w iadom o tu  jeszcze, k to  n as tąp i  po R a tazz im  w gabinecie 
włoskim. Mowa je n e ra ła  D u ra n d a  podobnie  się n iepodobała  tu , j a k  jego 
okólnik. Nie m ogą się pogodzić z jego  śm ia łośc ią  w w yrażeniach o sp ra ­
wie rzym sk ie j ,  lubo  w arunk i przez niego podaw ane Rzymowi do zgody, 
nie były najgorsze. I  t a k  ofiarował gw arancyą  ojcowizny Piotrowej, 
zw rot d ó b r  duchow nych  skonfiskow anych w p rzy łączonych  do W łoch  d a ­
wniejszych prowincyach  rzym skich.  S ą d z ą ,  że nowe m inis ters two wło­
skie nie postaw i t a k  da leko  id ą cy c h  warunków.

—  Rosyę w każdem  dz ia łan iu  zewnętrzem p a ra l iżu je  na jp rzód  P o l ­
sk a ,  a  po te m  s tan  je j  wewnętrzny. P o g ło sk i  od  k i lk u  dni rozsiewane
0 o d k ry ty ch  tu  s p is k a c h ,  p rzygo tow anych  zam achach  znalazły  w wczo­
ra jszym  C o n s t i t u t i o n n e l u  urzędow e zaprzeczenie.

R oz ruch  j a k i  zaszedł p rzy  in s ta la cy i  p. R a y e r  w szkole lekarsk ie j,
1 rozrzucone  na  p rzedm ieściach  rew olucyjne odezwy były  jedynem i ozna­
k a m i  do tyka lnem i podburzen ia  umysłów. N a  owern posiedzen iu ,  n a  k tó ­
r e m  p a n  R a y e r  t a k  n ieprzychylne zna lazł  p rzy jęc ie ,  g rzm o t oklasków', 
ok rzyk i  un ies ien ia  pow ita ły  by ły  p. N e la to n a  i  objawiły entuziazm  szkoły 
lekarsk ie j  i  d la  rannego  z A sp rom on te  i d la  m is trza  chirurgicznej nauki,  
k tó ry  m u  t a k  sk u te cz n ą  i sz lache tną ,  bo bez żadnego w ynagrodzenia  
p rzyn iós ł  pomoc.

Podczas  ro z ru c h u ,  gdy dobywano się  do d rzw i,  n a d  k tó rem i u m ie ­
szczony był b iu s t  C esarza ,  b iu s t  te n  gipsowy zaczą ł  się chwiać. Młodzież 
w sa li  w idząc to ,  k i lk a k ro tn ie  w ykrzyknę ła  „spad n ie ?  czy nie sp a d n ie ? 11 
a le  nie sp a d ł  ów b iu s t  gipsowy, u n ik n ą ł  wszelldego szwanku, gdyż go sam  
p. R ayer  n a  bezpieczne przeniósł miejsco.

Książe N apo leon  nie po jecha ł  w tym  tygodn iu  do Com piegne; tw ie r ­
dzą  , iż n ie p rzy ją ł  za p ro s in ,  gdyż Cesarz p rzesy ła jąc  j e , w yraził  życze­
n ie ,  iżby o po lityce  mowy niebyło. R o zpow iada ją ,  że księżna  M aty lda  
podczas p o b y tu  swego u  dw oru  żywe p row adz i ła  rozpraw y o kwestyi 
rzym sk ie j ,  z zapa łem  za  jednośc ią  w łoską  p rzem aw ia jąc ,  i że wśród u n ie ­
s ien ia  zaw o ła ła :  „L ę k a jc ie  się nowych zam achów , a  więc zguby F ra n -  
cyi.“ —  ,,Mój syn i  ja  pozos ta l ibyśm y d la  jej oca len ia11, odpow iedz ia ła  
Cesarzowa. Odpowiedź tę  z w ielk iem  zadowoluieniem  m ia ł Cesarz u s ły ­
szeć. Cz.

{Kor. Cz.) Legi tym iśc i  i u l t r a m o n ta n ie  k o rzys ta ją  z rewolucyi g re ­
ckiej d law z ięz ia  o d w e tu n a R o sy i  za jej w spraw ie  włoskiej znalezienie się. 
N ie  śm ia ło  i bez s k u tk u  s ta ra l i  się w ytykać sprzeczność zasad  po l i tyk i  
gab ine tu  p e te rsb u rg sk ieg o  w tenczas,  kiedy idzie  o P o l s k ę ,  bo t a  kwe- 
.stya zawsze ich  razi. A le G recya  nas tręcza  obszerne po le ,  na  k tó rem  
m ało  p o trze b a ,  ażeby się  czyn niepojawił. Między księciem A lfredem  
angie lsk im  i L euch tenbe rg iem  rosy jsk im  kan d y d a te m  toczy się spór, 
k tó reg o  dyp lom acya  jaw nie  się w no tach  w yrzeka ,  a  k tó ry  d la  tego 
istnieje. M anifestacye n a  rzecz księcia  A lfreda na  d użą  po jawiają  się 
ska lę  , sam  k s i ą ż ę , d o n o s z ą , że spodziewany w K orfu .  N iek tó re  o r ­
g a n a  niemieckie uw ażają  tę  k a n d y d a tu r ę ,  j a k o  fo rte l  w celu usun ięc ia  
k a n d y d a tu r  niezgodnycli z w idokam i g ab ine tu  St. J a m e s ,  a m ianowicie 
k a n d y d a tu rę  księcia  Leuch tenbersk iego .  P rzy tacza ją  n aw e t ,  ja k o  do ­
wód , postępow anie  zupe łn ie  odpowiednie, gdy szło o tron  belgijski, a le  
czasy zda ją  n am  się odmienne. G łosowanie powszechne zyskało  wielkie 
znaczenie i dopók i się n ie  w yrob i ,  służyć m oże ja k o  ś ro d ek  do ró żn o ro ­
dnych celów. Cesarz F rancuzów  nieobjawiwszy jeszcze zdan ia  każe j e ­
dnak  dom yślać  się życzliwości d la  k a n d y d a ta  rosyjskiego. G a z e t t e  
d e  F r a n c e  z pewnego zaczyna ź r ó d ła ,  że przeprow adzenie  n a  t r o n  
w nuka  cesarza  M ik o ła ja  je s t  w arunk iem  egzysteacyi m in is te rya lnej k s ię ­
cia Gorczakowa. K s ią żę  m ia ł  podobno zniechęcić cesa rza  A lek san d ra  
i wywołał s i lną  opozycyę, t a k ą  ty lko, j a k a  w P e te rsb u rg u  istn ieć może, 
to  je s t  ta jem nie  —  in t ry g u ją c ą  z pow odu ja low ycb  rezu l ta tów  uzn a n ia  
W łoch .  Rosya  czegoś więcej spodz iew ała  s ię ,  rob iąc  koncesyę sp rzeczną 
z n a tu rą  jej is tnienia.

Jeże l i  książę  G orczakow  niepotraf i z księcia  L euch tenbersk iego  
zrob ić  k ró la  greckiego, to  m u  2ch  miesięcy władzy nie poręcza ją  leg ity ­
miści francuscy, a  to  w sk u te k  na j lepszych , j a k  tw ie rd z ą ,  inform acyi 
z P e te rsb u rg a .  A ng lia  p ie rw sza  zaraz  po u p a d k u  k r ó la  O ttona  odw o­
ł a ł a  s ię ,  w no tach  do P e te rsb u rg a  i P a r y ż a  p rze s łan y c h ,  do p ro to k ó łu  
a nie t r a k t a tu  1832 r. Bo w aru n ek  w ykluczający  k a n d y d a ta  z fam ilii  
pan u jąc y ch  w ie lk ich  m ocarstw , w p ro tokóle  pop ie ra jącym  t r a k t a t ,  a nie 
w śam ym że t r a k ta c ie  zna laz ł  pomieszczenie. W  Grccyi obecnie spokoj- 
ność panuje. W szys tko ,  co tu  p isano o u sposob ien iach  grożących  za- 
zaw ichrzen iem , je s t  mylne. Tylko co do wyborów i zgrom adzen ia  K o n ­
s ty tu a n ty  nic stanowczego n iepostauowiono, a  pewnie nie rozruchy  są  
p rzyczyną  w achan ia  się.

C h iru rg ia  f ra n cu sk a  wielki t r y u m f  odn ios ła  w osobie p. Nelaton. 
K u lę  G a r ib a ld e m u  nakon iec  udało  się wydobyć, idąc  za  p o r a d ą  i d o ­
pe łn ia jąc  przepisów  zostaw ionych  przez m is trza  sztuki. P. N e la ton  ode­
b ra ł  w iadom ość o tym  ważnem  zda rzen iu  te leg ra fem , k tó ra  się tem i 
słowy zakończa :  »Cześć Tobie«. T ru d n o  pochlebniejszej nag rody  d la  
prawdziwej zasługi.

G ar ib a ld i  do wiosny wyzdrowieje. Lecz czy gab ine t  Ratazzego  się 
u t r z y m a ,  czy potrafii  p rzebyć p a r la m e n ta rn ą  b u rz ę ?  W k r ó tc e  się do­
wiemy, bo czeka op in ia  z pew ną n iecierpliw ością r e z u l ta tu  dzisiejszego 
głosowania. Dziś a lbowiem  po odpowiedzi m in is te rs tw a  po łożona  będzie 
t a k  nazw ana kw estya zaufania . N a  p rzy p a d ek  u p a d k u  gab in e tu  R a-  
tazego, przewiduje  wielu rozw iązanie  izby. Lewy k ran ie c  nie rości ani 
p ra w a ,  ani m a  nadzie ję  obecnie przyjśc ia  do władzy, a le  dużo liczy na



Wybory, na  k tóre wpływać może. Z  n a r o d e m  tak  wrażliwym jak  W ło­
chy, wybór nie jest często wyrazem rzeczywistej opinii. Rozwiązanie 
zby mogłoby sprowadzić rząd  W ik to ra  E m anuela na pochyłość niebez­

pieczną.0 Tak m niem ają w P aryżu, nie ty lko w sferze polityki rozp ra­
wiający. Czytałem lis t pisany z obozu pod Bolonią. K ró l włoski odbył 
tam przegląd 14to-tysiącznego korpusu. Osoba pisząca nie zw ykła u le­
gać złudzeniom , zapewnia jednak , że zapal d la  k ra ju  był nie do opisa­
nia. Cała arm ia jest podobnym duchem ożywiona.

Zapewniano m nie, że w Compiegne cesarzowa Francuzów, rozm a­
wiając z jedną z księżniczek k rw i, m ia ła  powiedzieć zdanie, k tó re  go­
dzi się pow tórzyć, choćby naw et było myślone. Rozmowa toczyła się
o spraw ie włoskiej. Cesarzowa broniła polityk i Francyi. Księżniczka, 
pod wpływem widać krążących w ieści, o k tórych donosiłem  rz e k ła : 
»Lecz cóżby się stało, gdyby piekielny zam iar jakiego Orsimego udał 
się « N a to  cesarzowa nie bez energii rzek ła : »Gdyby Bóg dopuścił ta ­
kie nieszczęścia, to  ja  zostanę z synem moim.«

Cesarz, dowiedziawszy się o tej rozm owie, m ia ł być b a r d z o  urado­
wany. Z rozczuleniem rz e k ł: »ja dawno wiedziałem , Eugenio, że w to ­
bie w ielka dusza.* . .

Cesarzowa już da ła  próby energii i odwagi niepospolitej.
W dniu 29 L istopada bywały co rok  wieczorne zebran ia, na których 

obchodzono rocznicę pow stania 1831 r. Od la t k ilkunastu  zgromadzano 
się ty lko na skrom ne biesady. przy k tórych dawały się słyszeć głosy mó­
wców. W  tym  roku  policya nie da ła  upoważnienia do zbierania się wie­
czorem. Będzie więc tylko nabożeństwo w kościele i posiedzenie o go­
dzinie drugiej w sali B iblioteki polskiej. . .

Dwór bawić będzie w Compiegne do 7 Grudnia. 1 olowania i roz­
rywki jedne drugie wyścigają. Cesarz często niebierze w nich udziału 
z'powodu zajęcia spraw am i państw a. M inistrowie jeżdżą dwa razy na 
tydzień jeżeli nie trzy na radę. Pp. W alew ski, Persigny i D rouyn de 
Lhuys bawią ciągle.

Wiochy.
G abinet Ratazzego upadł. T aki koniec łatw o było przewidzieć po 

wielkiej mowie tego prezesa m inisterstw a włoskiego, k tó rą  cała izba de- 
dutowanych po jej ukończeniu przyjęła syczeniem. K ról polecił księciu 
T orrearsa  utworzenie nowego m inisterstw a, ale od tego się wymówił. 
Po nim  powołano do kró la  Y illam arin ę , k tóry  od k ilku  dni czekał na 
skinienie z pałacu  królewskiego. Lecz trudno  i jem u będzie utworzyć 
gabinet, któryby zażądał opuszczenia Rzymu przez Francuzów  pod za­
grożeniem zerwania sprzym ierza z F rancyą. Rosprawy w izbach strac iły  
tem samem po upadku  Ratazzego na znaczeniu. Jedno  tylko jest godnem 
uw agi, to  co powiedział z mównicy F e rra r i , iż król s trac ił popularność
na Sycylii. , , ,  , . . . . ,.

W N eapolu panow ała wielka radosc z powodu wyciągnięcia kuli 
z goleni G aribaldego. W  teatrze zaśpiewano hymn G aribaldego , który 
dawniej był zakazany z powodu zaprowadzonego stanu  oblężenia.

—  Rozprawy w parlam encie były aż do mowy D uranda  samemi 
utarczkem i przedn eh straży, w których gabinet i stronnictw a rozpatry ­
w ały swe stanowiska. W ypadek tych potyczek nie był korzystnym  dla  
rząd u , który  z in tryg  powstał i c iągnął dalej żywot in trygam i i dw uzna­
cznością w słowach i dziełach swoich, gdy tymczasem wielkie i niepo­
wetowane szkody przysporzył sprawie włoskiej. R atazzi czego się ty lko  
do tk n ą ł, to pokala ł i niczego nie dokazał, oprócz pozbawienia połysku 
sprawy, k tó rą  m iał popierać. On popchnął k ró la , Lam arm orę i G ari­
baldego do błędów i pospiechu, jak ich  z pewnością uniknąłby gabinet 
Cavoura lub Ricasolego. K raj znajduje się w przykrem  teraz położeniu. 
Każdy dzień urzędow ania Ratazzego, je s t k lęską i niebezpieczeństwem. 
Z dniem  przecie 31 G rudnia ustaje budżet, a  sta je  się koniecznością 
nowa pożyczka. Co potem ? K ról podobno chce zam ianować m inister­
stwo przechodnie, ponieważ w obecnej chwili stał się L am arm ora niepo­
pularnym . G abinet ten m a sta rać  się o budżet na  ro k  1863 i zaciągnię­
cie pożyczki, a potem  ustąp ić  miejsca parlam entarnem u m inisterstw u, 
k tóreby daw ało rękojm ię ściślie konstytucyjnego postępowania. Tak opie­
w ają najświeższe wiadomości z Turynu.

— L’O s s e r v a t o r e  r o m a n o ,  półurzędow y tutejszy dziennik, 
oznajmia, iż O. J a n  Chrzciciel Falerone, przełożony aposto lski reform a­
tów carog rodzk ich , pisze pod d. 30. Paźdz. do monsignore Sim eoni se­
k re ta rza  propagandy d la spraw  obrzędu wschodniego, iż ks. Sokolski, 
arcybiskup bu łgarsk i żyje dotychczas w kijow skim  k lasz to rze , iż się 
w iary nie zaparł i wierny jest unii. J o u r n a l  de  C o n s t a n t i n o p l e  
to samo oMasza. N ieroztropnie tedy niektórzy korespondenci donoszą 
o jego nieokrzesaniu i przedajności, gdyż sami mieliśmy się sposobność 
prze°konać, iż pomimo prostoty, jest to człowiek bogobojny i prawdziwy 
katolik.

f ir o n iJ k a
P o z n a ń ,  1. G rudnia. — Posiedzenie plenarne zagaja m arszałek 

o godzinie 11. z rana. I ’o odczytaniu wywodów słownych przez sekre­
tarzy  sejmowych w obu krajowych językach, odczytuje deputowany Tre- 
skow w niosek , aby z powodu dw udziestopięcioletniego jubileuszu sluz- 
boweąo Dr. B eschornera i rendan ta  Bukowieckiego w Owińskach, wyso­
kie stany stosowny adres jubilantom  przesłać chciały. Zgromadzenie 
przychyliło się jednogłośnie do wniosku p.Treskow a, prosząc go o zreda­
gowanie i przedłożenie do podpisu rzeczonego adresu.

l ir . P la te r  odczytuje pismo do Najjaśniejszego P an a , odnoszące się 
do przedłożonych propozycyi rządowych co do przekształcenia ordynacyi 
pow iatow ej, na k tóre się izb a , po umieszczeniu w niem popraw ki 
pana Scholtza i dołączeniu motywów deputowanych dla gmin wiejskich, 
zgadza.

Odczytanie pism a do naczelnego prezesa, tyczące się pokw itow ania 
kasy Towarzystwa zabezpieczenia od pożaru aż do roku  1861, przez pp.

Żółtow skiego i Drewitza zakończyło ten  rodzaj czynności na dzisiejszem 
posiedzeniu.

P rzed  odczytaniem  refera tu  tyczącego się m em oryału rządowego, 
o utworzenie nowego Stowarzyszenia zabezpieczenia od pożaru, przez pp. 
B runnera i Żółtowskiego, zabrał głos p. Żółtow ski jak o  przewodniczący 
wydziałowi, wyjaśniając w k ró tk ich  słowach stanowisko, z jakiego się 
wydział na propozycye rządow e zapatryw ał.

Dwunastyr sejm prowincyonalny był zaniósł prośbę do Najj. P ana  
o zniesienie istniejącego u nas Stow arzyszenia prowincyonalnego zabez­
pieczenia od ognia z pozostawionym przym usem , aby każdy posiedziciel 
w jakiem kolw iek bądź Towarzystwie swą nieruchomość od pożaru zabez­
pieczył. W  miejsce odpowiedzi przedłożył królew ski rząd  trzynastem u 
sejmowi prowincyonalnem u pro jek t do przerobionego regulam inu  d la  
Towarzystwa ogniowego prowineyi poznańskiej; ta k  brzm i napis 97 p a ­
ragrafów obejmującego m em oryału, wedle którego istniejące S tow arzy­
szenie prowincyonalne zupełnej podledz m a reform ie, nie ograniczając 
niczyjej woli zabezpieczania się w innem  Towarzystwie; rząd  zaś kontroli 
aby każdy by ł asekurowany, n ietylko że się zrzeka, ale jej na siebie przy­
jąć  nie chce.

Przystąp iono  wreszcie do dyskusyi nad  pojedyńczemi paragrafam i, 
projektu  do utworzyć się mającego Towarzystwa prowincyonalnego za­
bezpieczenia od pożaru. Pierwszych paragrafów  12 przyjęto bez od­
miany, nad trzynastym  dość długa toczyła się dyskusya. Doświadczenie, 
że przez opieszałość niższych mianowicie urzędników , którzy zapowie­
dziane (zameldowane) zabezpieczenia m iesiące całe w swych b iu rach  
trzym ali, interesenci częstokroć niepoślednim  ulegli s tra to m , było po­
wodem wydziałowi żądania d la  dyrekcyi powiatowych rozleglejszej kom- 
petencyi w obec dyrekcyi cen tra ln e j, oraz skrócenia czasu co do proce­
dury kom isarzy okręgowych w tej mierze. Deputowany R uedenburg od­
nośnie do § 11., k tóry  jest niejako kontynuacyą § 13., chce mieć ten  czas 
na dni cztery, pan  S u lim irsk i na dni ośm oznaczony, deputowany Koenig 
życzy, aby z prezentatów  w dyrekcyi pow iatow ej, zabezpieczenie w alor 
otrzym ało, do czego się i pan  Chłapowski przychyla. P opraw ki co do­
piero wzmiankowane u p ad a ją ; decyzyą wydziału plenum  przyjm uje z po­
praw ką deputow anego Albertego, k tó ry  w nosi, aby wyraz; »m agistrat«, 
gdzie się ty lko w projekcie znajduje, wyrazem : ^burm istrz  lub  zarząd 
policyi« zastąpiono.

Do § 17, który na przypadek dobrowolnego zniżenia sum y asek u ra ­
cyjnej, in teresen tow i, »gdyby przed term inem  przystąpienia m iał cał­
kiem lub też częściowo pogorzeć«, ty lko ową zniżoną sum ę przyznaje, 
przyjm uje plenum  popraw kę p. Albertego, aby w tak im  razie poszkodo­
wanemu kwotę pierw iastkow ą k u  zniżeniu wniesioną wypłacono.

W ydział wnosi, aby w § 18. ustęp  3: »Przez zniszczeniu lub  uszko­
dzeniu ogniem nie ulegające części budynku rozum ieją się fundam ent 
z kam ieni i m ury sklepow e*, zupełnie skreślono.

Deputowany S ulim irsk i wnosi, aby zabezpieczenie w tym  względzie 
pozostawić do woli interesentów, ponieważ m ogą zajść p rzypadk i, gdzie 
ta k  fundam enta, przenoszące czasam i wartość całego budynku , jako  też 
sklepienia piwnic pożarem  uszkodzone być mogą. Zgrom adzenie widząc 
m yśl przez p. Sulim irskiego po ru szo n ą , w wniosku w ydziału zaw artą, 
przyjm uje wniosek wydziału.

O godzinie 3ej z południa  odracza m arszałek  posiedzenie do pół 6ej 
wieczorem.

— Przez cały zeszły p ią tek  i sobotę aż do niedzieli 4. godziny z ran a  
toczyła się przed sądem  przysięgłych w Poznaniu spraw a przeciwko 11 
osobom oskarżonym  o opór przeciwko władzy i zgiełk. Oskarżenie 
samo opierało się na w ypadku, k tóry  się przy tańcu  w pobliżu m iasta  
Pniew  wydarzył. K iedy w lokalu  publicznym  wbrew zakazowi policyj­
nem u aż do pó ł le j tańczono, weszło dwóch żandarmów do lokalu , zaka­
zało grać muzyce i zawezwało przytom nych, ażeby lokal opuścili. We­
zwaniu tem u uczynili wszyscy z wyjątkiem  jednego zadość, a  kiedy żan­
darm i gw ałtu  użyć chcieli, człowiek ten  zaczął się bronić. G dy pomimo 
to go uśm ierzono, zagwizdnął i w tej chwili m asy kam ieni zaczęto przez 
okna wrzucać do izby. Ż andarm i wyszli ze swoim więźniem do sieni, 
ale i do tąd  po wyłam aniu częściowem d rzw i, ścigano ich  rzucaniem  ka­
m ieni i przytem  ugodzono jednego z żandarm ów tak  silnie w ręk ę , że 
więźnia puścić m usiał. K iedy żandarmów, którzy  się do tylnej izby 
schronili i tam  zaczepiono, udali się ci do małej kom ory położonej przy 
kręg ieln i, gdzie ich nie znaleziono i  gdzie aż do ran a  siedzieli. Z po­
wodu tego zajścia, przy którem  około 300 kam ieni, z k tórych niektóre 
do 15 funtów ważyły, do izby wrzucono, oskarżono 11 m łodych ludzi 
praw ie wszystkich nieposzlakowanych. Z tych uznano 6 niewinnymi, 
a z 5 pozostałych wskazano jednego na 2 la ta  i m iesiąc, innych czterech 
na  2 la ta  domu kary . D. P.

—  Najwyższy trybunał w B erlinie potw ierdził wyrok sądu  apelacy j­
nego poznańskiego przeciwko redak to row i odpowiedzialnemu D z i e n ­
n i k a  P o z n a ń s k i e g o  skazujący go z powodu insera tu  zamieszczonego 
w numerze 244 roku  zeszłego naszego pism a pod napisem : P o d n ie s ie ­
nie krzyża*, na 20 ta larów  grzywien i koszta , zaś au to ra  insera tu  na 
kilkotygodniow e więzienie. W yrok ten  wypowiada k ilk a  ważnych zasad 
i ogłoszono go w jednym  z ostatnich numerów J u s t i z - M i n i s t e r i a l -  
B l a t t .  D. P.

—  W czoraj przed wydziałem karnym  tutejszego sądu  powiatowego 
toczyło się ustne postępow anie przeciwko redaktorow i odpowiedzialnem u 
pism a naszego z powodu refera tu  w nrze 142 D z i e n n i k a  P o z i a a ń -  
s k i e g o  o przyjęciu JO . arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, 
w Poznaniu, po powrocie jego z podróży do Rzymu. R eferat ten  dał po­
wód czasu swego naczelnem u prezesowi Wiel. Ks. Poznańskiego do zna­
nego ogłoszenia, podającego rezu lta t rokow ań jego z najprzewielebniej- 
szym arcypasterzem  w tej mierze, któreśm y w jednym  z późniejszych nu­
merów pism a naszego pow tórzyli, w innym zaś na żądanie p. prezesą



raz jeszcze podali dosłownie; gazety niektóre niemieckie zasilane kore­
spondencyjni z Poznania, często gęsto tą  sprawą się zajmowały, nie­
które zaś, jak P u b l i c y s t a ,  upatrywały w niej pewną analogią z znaną 
sprawą redaktora wystruckiego p. Hagena. Prokurator opierał oskarże­
nie przeciw obżałowanemu na § 100, 101 i 34 prawa karnego, ewentual­
nie 37 prawa prasowego, i proponował obżałowanemu exceptionem ve- 
ritatis. Obżałowany takową stanowczo odrzucił, i referenta nie wymie­
ni!. Prokurator wniósł, aby obżalowanego sąd wskazał na mocy trzech 
pierwszych paragrafów przytoczonych na 6 miesięcy więzienia, gdyby 
zaś przyjął, iż obżałowany referatu, jak tenże twierdził nie czytał przed 
ogłoszeniem go, na 500 tal. grzywien. Obrońca obżałowanego p. rzecznik 
Janecki, w świetnym, zwięzłym, gorącym a przytem ścisłą logiką od­
znaczającym się wykładzie zbijał twierdzenia prokuratoryi. Oświadcze­
nie jego na wstępie, iż wedle powszechnego mniemania śledztwo prze­
ciw redaktorowi ma podać materyał do sprawy przeciw arcypasterzowi, 
dało pochop do repliki p. prokuratora, w której temu twierdzeniu za­
przeczył. Sąd ogłosił wyrok, iż obżałowany niewinny, i referat w tej 
formie, w jakiej go w D z i e n n i k u  podano, nic w obliczu praw pruskich 
karygodnego w sobie nie mieści. D. P .

Windoiności literackie.
K r a k ó w . — W drukarni uniwers. Jag . wyszły nowe dwa tom y: 

»Rocznika Tow. nauk. krak. (ogólnego zbioru tom 29 i 30, a 3. poczetu 
tom VI. i VII.) Zawierają one następujące rozprawy: 1) Zdanie sprawy 
z czynności c. k. Tow. nauk. krak. dokonanych w r. 1861, przez prof. dra. 
J . Majera prezesa Tow. 2) Zdanie sprawy w przedmiocie zadań przez 
Tow. nauk. krak. do nagrody ogłoszonych. 3) O Janie Nep. Głowackim 
artyście krajowym i o krajobrazie w obecnym czasie, przez Adama Gor­
czyńskiego. 4) Założenie biskupstwa krakowskiego, p. Józefa Mączyń- 
skiego. 5) Zapiski o Bardyowie i najbliższej okolicy, zabrał Dr. Eug. 
Janota. 6) O znakomitych zasługach w kraju rodzin Korycińskicli, 
skreślił Konstanty Hoszowski P. O. Dr. Ostatnia ta  rozprawa wyszła 
także osobno i przedstawia szereg interesujących poszukiwań, tak co do 
rodziny Korycińskich, a głównie najznakomitszego jej członka, Stefana 
Korycińskiego, kanclerza W. Kor. za panowania Jana Kazimierza; jak 
i do historyi skasowanego w Krakowie kościoła ś Szczepana, którym 
się szczególniej opiekowali Korycińscy i tam mieli swoje rodzinne groby 
i pomniki. Rodzina ta  dostarczywszy tylu zasłużonych mieczem i radą 
mężów, zgasła, a na domiar niestałości rzeczy ludzkich pomniki opiewa­
jące cnoty ich i czyny, przy rozebraniu kościoła ś. Szczepana bez śladu 
zniknęły, tylko jak  powiada szanowny autor, został się jeden ułamek 
służący dziś za próg w środkowych drzwiach kościoła Panny M aryi.— 
Wandalizm urzędowy, duchowny i prywatny, ileżto nie poniszczył dro­
gich zabytków przeszłości, nie tyle może z chęci zacierania tej przeszło­
ści , ile z braku wyrobionych wyobrażeń o znaczeniu pomników sztuki 
czy w malowidłach, czy architekturze, rzeźbie itd. Podobna praca, jak 
powyżej wspomniana p. Hoszowskiego, wymownie wykazuje, jakiego 
dopuszczono się barbarzyństwa, nieszanując pam iątek po mężach tej 
m iary co Korycińscy.

W następnym VII. tomie czytamy: 1) Wiadomość o Adamie Kochań­
skim i pismach jego matematycznych, shreślił Teofil Żebrawski. Jes 
to ułamek większej pracy p. Zebrawskiego, odnoszącej się do historyi 
nauk matemacznych w Polsce. Trafną robi uwagę a u to r , że potrzeby 
wprzód zanim przyjdziemy do ogólnej dobrej historyi literatury polskieja 
mieć odrobione osobne jej gałęzie. Oprócz powyższej, drugą dał p. Ze- 
brawski rozprawę matematyczną podtytułem : 2) Nowe rozwiązanie po­
działu kąta na 3 równe części. Dalsze rozprawy są : 3) K rótka wiado­
mość o wodach lekarskich Ćygieleckich, mianowicie o tamtejszej szcza­
wie slono-alkalicznej, p. prof. Dra Skobla. Źródła te leżą na stronie wę­
gierskiej w okolicy Bardyowa. 4) L iteratura fizyografii ziemi polskiej 
p. prof. Dra J. Majera. Jest to pracowicie zebrany spis książek i po­
mniejszych artykułów , odnoszących się do opisu Polski pod względem 
położenia czyli powierzchni kraju , toż pod względem meteorologi, go°' 
gnozyi, flory, fauny i balneologii. 5) Sprawozdanie komisyi w Tow. na- 
ukowem krakowskiem zawiązanej, w celu zbadania choroby kołtunem 
zwanej, p. prof. Dra Dietla. 6) Teorya tworzenia się połączeń chemi­
cznych na podstawie ruchu wirowego atomów, p. prof. Dra Dzyrniańskiego.

P rzybyli  do P oznan ia  dnia 3. Grudnia.
HOTEL PARYSKI: Petschke z Konina, Markowski z Murzynowa kościelnego, Wawro- 

wski z Kłodziska.
HOTEL BERLIŃSKI : Hoffmeyer z Zło tnik, Szubert z Zawad, Gellert z Międzychodu, 

Kiifer z Katowic, Clement z Niewierza. Lange z Ś re m u , Oettinger z Rakoniewic, 
Liehr z Lipska.

KE1LERA HOTEL ANGIELSKI: Bergas z Grodziska, Neumann z Góry, Schronke z Bia- 
łężyna.

EIC H EN ER BORN: Rosenfeld z Wysoki, Aschheira i Auerbach z Margonina.
W MIESZKANIU PRYWATNEM : Cardinal z Wolsztyna, Wilhelinowski plac 12.

Z d n i a  4. G r u d n i a .
BAZAR: Kępiński z Litwy, prob. Respondek z Punica,  Sławski z Trzebicza, Chłapow a i 

z T u rw i , Karsnicki z M ystek , Radoński z Dominowa, Łukaszewicz z^Targoszyc. 
HOTEL DU N O R D : Komierowski z Alts tadt ,  Chłapowski z Czerwonejwsi, Zapalczyński 

z L iszewa, prob. Szeydur9ki z Ottorowa.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Buach z Szczecina, Gutenger z Browina, B r t th lz W r  ’ 

eławia, Horgen Diiren.
POD CZARNYM ORŁEM: Schrnelióski i Bauer z Cieśile. Linowski z G ry ż y n y , L ib j . -  

mann z Wielenia.
STERNA HOTEL EU R O PE JSK I:  hr  Grabowski z Radownicy,  Białkowski z Pierzchli 

Elbertsliagen z Berlina,  Dr, Tappert  z Sławęcic, Langner z Lipska,
MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI: Nack z Janowca, Dóllen z Neugortzig, Wetter t  Dti- 

r e n , Hauschild z Lipska,  Gandert z Nowegoinias ta, Sachs z Wrocławia, Schlung 
i Milze z Gołuchowa, Halang z Suhl,  Tuchler i Lebran z Berlina.

BUSCHA H OTEL RZYMSKI: Kornstock z Wrocławia, Baumeister z Wolfenbuttel, Levy 
z Krotoszyna, Diehm z Darmsztadu, Schweitzer z Londynu, Schwabe z Otorowa, Prk- 
tel z Sękowa.

HOTEL PARYSKI: Szlagowski z Pawłowa, Kirschenstein z Kostrzyna, Burghard z Pol­
skiej wsi, Swinarski z Marnot.

HOTEL BERLIŃ SKI: Mo9zczeóski z Krzymowa, Kinder  z Nochowa, Jouanne z Lusowa, 
Scheller z Maniewa, v. Radzibow z nowego Latzig, Ilardenack z Ilerwigsdorf, M09Z- 
czeńska z Drezna,  Meissner z Marienbergu, Cogho z Heinrichsau, Schulz z Marien- 
waldu, Beese z starego Lauske, Lieberknecht z Jabłonią, Brunner z Gniezua.

HOTEL E1CHBORNA: Alexander z Pleszewa, Kalmanowicz i Cohn z Pyzdr.
EICHENER BORN: Lewin z Margonina, Lindau i Lolheim z Ryczywołu.
W MIESZKANIU PRYW ATNEM: Rankowicz z Pleszewa, Strzelecka ulica 1.
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Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna 
niu (w Bazarze) odebrała i poleca:
S t u d i a  h i s t o r y c z n e  nad rewolucyą fran 

cuską 1789. tłumaczenie z francu
skiego. 3 t o m y ...............................

H e l m o l d a  kronika slawiańska zX II 
wieku przełożona z języka łaciń­
skiego na p o ls k ie ...............................

D a n g e l  Zygm.  Ogólne zasady eko­
nomii politycznej. Tom I ...................

H u g o  W i k t o r .  Nędznicy. Tom Vi VI  
Ć w i e r c i  a k i e  w i e ż o w a  L u c y n a  

365 obiadów za 5 złotych z doda­
niem 120 obiadów postnych . . .

P l e b a ń s k i  Dr, Lekcya wstępna Me­
todologii i Encyklopedyi nauk aka­
demickich ..........................................

L i g u o r i  A l f o n s  de. Droga do zba­
wienia ....................................................

D u t  k i e w i c z W. O prawach wierzy­
cieli..........................................................

D o  s k o m p l e t o w a n i a  B i b l i o t e -  
t e c z k i  l u d o w e j  n a d e s z ł y :

G a  w a r e c k i  Zygm.  Włościanin pol­
ski czyli gospodarstwo wiejskie dla 
użytku mniejszych gospodarstw . . 

K a m i ń s k i  S t a n i s ł a w .  Chłop pol­
ski i jego gawędy wdosłownem orze-

bożeństwa dla chłopców wiejskich 
— Książka do nabożeństwa dla dzie­

wcząt wiejskich. .  .....................
J. I. K r a s z e w s k i .  Świat i ziemia. 
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C z ę s t o c h o w a ....................................
K o n t r y m o  wicz.  Powieści dla ludu. 
O s i e c k i  J ó z e f  X. Podarek dla ludu

w ie js k ie g o ..........................................
R o z m a i t  e g a d k i i p o w i a s t  k i III.

k s i ą ż k a ...............................................
M r ó w k a Ł u k a s  z. Podarunek dla lu­

du naszego. P odania> powiastki, 
pieśni i bajki . . . . . . . .

F r a n e k  z W i e l k o p l s k i  Kubuś sie­
ro tka .......................... .........................

K & m o c k a  J ó z e f a .  Książka do na*
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OBWIESZCZENIE.
W depozycie tutejszego Sądu znajdują się na­

stępujące przed 56ciu laty złożone testam enta:
1) A nton iego  T rzc iń sk ieg o  z 

K a r c z e w a  z dnia 15. Października 1805 r.
2) Pani JMar g a tin g  pierwszego zamęścia 

Viet z  powtórnego I ło tc ie c k ie j  z 
domu L ossow ,  z dnia 15. Październi- 
nika 1805. r.
owdowiałej X u zan n g  f i  os t gń - 
sliie j  z d u tr ó ic ,  z dnia 24, Lipca 
1805. r.
J a n a  S ch e t th orn  gospodarza z 
W in  i a r  pod Poznaniem, z dnia 17. Li­
stopada 1805.
Pani if la rg a n n g  z K o s z u t­
sk ich ,  zamężnej za Bgm icgiil Mio- 
żn o ic sk im , Z dnia 5. Grudnia 1805. 
J a n a  d u tsc h e  ogrodowego z Po­
znania, z dnia 18. Sierpnia 1806. r.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 3. Grudnia 1862. 

rjk ,y-to  (węcpel po 25 szefli) trzyma się w ce­
nie. Na Grudzień 40 ’/3— % p ł. , na Grudzień 
Styczeń 39% list. % pien., na Styczeń Luty 
39%  list. y2 pien., na Luty Marzec 39%  list. 
1/2 pien., na Marzec Kwiecień 39%  list. % pien., 
na wiosnę 39%  pł.

Olioxvita (beczka 8000 kwart Trallesa) 
żadna zmiana. Wpowiedziano 12,000 kwart. 
Na Grudzień 13,7/2t—%  pi-, na Styczeń 13n/ ,2 
list. %  pien., na Luty 14y12 list. 14 pien., na 
Marzec 14% list. i pien., na Kwiecień 14% 
list. i pien., na Maj 14:/ )2 list. % pien.

Kurs g iełdy  Berlińskiej.

sk iego , dziedzica P i e r s k a  i K a r c z e ­
wa,  z dnia 21. G rudnia 1806. r. 
Ig n a ceg o  O tto T rifinyczgń- 
sk iego , dziedzica G ó r y  i L a s k o w i c ,  
z dnia 21. Grudnia 1806. r.
A nton iego K a m ień sk ieg o ,
dzierżawcy dóbr P r z y s t a n e k  z dnia 23.

— 7 6  Grudnia 1806. r.
Stosownie do przepisu §. 218. Tytułu 12. Czę­

ści I. Powszechnego prawa krajowego wzywają 
— 4 się niniejszem niewiadomi interessenci, aby o 

publikacyą tychże testamentów wnieśli.
— 6 Poznań, dnia 20. Listopada 1862.

K r ó l e w s k i  S ą d  powi a t owy .  Wydział II.

D nia 3. Grudnia 18G2.
S to -
1>".

l»Ct.

N a pr. kurant
p a p ie -  g o to w i-  
ra in i .  1 zną.

P ożyczka rządow a dobrow olna. . . . 4. i /  
*  / 2 102 v4 —

„  z roku 1859........................ 4 'A — 107%
„ z  roku 185G........................ 4% — 102%
„ z roku 1853........................ 4 — 92%

Obligi d ługu  sk a r b o w e g o ...................... 3>A — 90
dito M archii E lektoralnej i N owej . 3 'A — 90
dito m iasta B erlin a ................................ 4 'A — 101%
dito „ ................................ 90

L isty zastaw ne M archii E lek t, i N owej 3'A 92%
dito dito 4 — 101%
dito P russ W schodnich . . 3'A — 88%
dito P o m o rsk ie ..................... 3'A — 91%
dito dito ...................... 4'/* — 100%
dito W . X. P oznańskiego . 4 — 103%
dito W . X. Poznańskiego . 3'A — 99%
dito W . X. P ozn . (now e). . 4 — 21’/ 'dito S zląsk ie  . ...................... 3 / a — 95
dito P russ Z achodnich . . . 3'A — 88

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie .................. 4 — 99%
O bligacye m iejskie II. E m . P ozn . . . 4 — 98
O bligacye prowineyalno P oznańskie . 5 — —

Papiery banku prow. Pozuańskiego . — 98%
L o u isd o r y ..................................................... — 109%
A kcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. • . 4 112%


